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FRYDERYK MIROSŁAW LEYK 
TRYBUN LUDU MAZURSKIEGO (1885 —  1968)

Z chlubnym i, choć często i tragiczinymi, dziejam i ludu m azurskiego  
zw iązane było życie w ie lu  w yb itn ych  jego synów . B yli wśród nich w ie l­
cy  uczeni, artyści, pisarze, jak rów nież obrońcy języka ojczystego oraz 
przyw ódcy w  w alce  o w yzw olen ie  narodow e i społeczne.

K iedy w  X IX  w ieku, na skutek coraz bardziej narastającego nacisku  
germ anizacyjnego na M azurach, zagrożone zostały podstaw y narodowe 
istn ienia elem entu polskiego, zaszła konieczność zastosow ania zorganizo­
w anej sam oobrony. Na czele w alk i o w yzw olen ie  narodow e i społeczne  
stan ęli przyw ódcy ludow i. W tej nierów nej w alce  nie szczędzili oni n i­
czego, niejednokrotnie narażając naw et sw oje życie.

W gronie w iernych  syn ów  ludu m azurskiego do najw ybitniejszych, 
a zarazem  i do najbardziej zasłużonych w ostatnich kilkudziesięciu  latach  
należał, obok G ustaw a L eydinga, urodzony 17 sierpnia 1885 r. w  L em a- 
nach koło Szczytna F ryderyk Leyk. Po latach niestrudzonej' w alki, tu ­
łaczki i pracow itego życia na rzecz sw ego ludu zm arł on 31 grudnia  
1968 r. w Szczytnie. Spoczął w  sw ej rodzinnej ziem i na cm entarzu kom u­
nalnym  w  Szczytnie.

Jem u pośw ięcono niniejsze opracowanie. Stanow i ono krótki, m ający 
raczej charakter w spom nienia pośm iertnego, szkic biograficzny 1.

*  *  *

Osobowość Fryderyka Leyka 2 i jego działalność kszta łtow ały  nie ty l­
ko jego cechy indyw idualne oraz warunki zew nętrzne, ale rów nież piękne  
tradycje, jakie przejął zarówno ze strony rodziny ojca, Bogum iła L eyka ze

1 O kres  życia  F ry d e ry k a  L ey k a  od p ie rw sze j do d ru g ie j w o jn y  św ia to w ej o p ra ­
cow ała  g łów n ie  E. S u k e r t o w a - B i e d r a w i n a ,  k tó ra  z n im  i innym i w  1919 r. 
p o d ję ła  w a lk ę  o p o w ró t M azur do P o lsk i i w sp ó łd z ia ła ła  na  w ie lu  o d c inkach  aż do 
jego śm ierci. O kres II  w o jn y  do la t  o s ta tn ich  o p raco w ał p rze d e  w szy stk im  B. W i-  
1 a  m o w  s к  i, k tó ry  ja k o  w spó łziom ek , a  zarazem  u czestn ik  ru ch u  oporu  w  ok res ie  
o k u p ac ji i dzia łacz  ru ch u  ludow ego n a  innych  o d c inkach  w sp ó łp raco w a ł z F. L ey - 
k iem  w  o s ta tn ich  trz y d z ie s tu  la tach .

2 F ry d e ry k  L ey k  u k ry w a ł się podczas o k u p acji pod p rz y b ra n y m  nazw isk iem  
M irosław  R óżyński. P rz y b ra ł w ięc  nazw isko  rodow e sw o jej m a tk i. O w yb o rze  t a ­
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Szczytna, jak i m atki, K aroliny z Różyńskich, pochodzącej ze w si Now e  
Szym any.

Jak w ynika z pracy Józefa O s t a s z e w s k i e g o ,  przeszłość rodziny  
Fryderyka Leyka w iązać należy z pram azow ieckim , sięgającym  X і XI 
w ieku osadnictw em  na M azurach. Dawna „arystokracja” m azurska, jak ją 
nazwał J. O staszewski, zepchnięta została z czasem , do rzędu ubogich  
chłopów 3.

O jciec Fryderyka Leyka, Bogum ił, podobnie jak bardzo w ie lu  jego  
rówieśników m azurskich, m usiał wędrow ać za chlebem  do dalekiej W est­
falii. W cześniej jednak w yu czy ł s ię  m urarstwa. Dzięki sw ej pracowitości 
i dużym  zdolnościom  uciułał nieco grosza. Po pow rocie do rodzinnych  
stron osiadł ze sw ą żoną w e  w si L em any pod Szczytnem . W krótce w y ­
budowali sobie z kam ienia polnego skrom ny domek, w  którym  urodził się 
i spędził sw e dziecięce lata Fryderyk Leyk. Dom ten przetrw ał do osta t­
nich czasów.

O jciec B ogum ił L eyk (1860— 1945) by ł czołow ym  działaczem  ludu  
m azurskiego. U czestn iczył on w e w szystk ich  pow ażniejszych poczyna­
niach na rzecz zachowania polskości Mazur, a szczególn ie utrzym ania ich  
ojczystej m ow y. D latego m iędzy innym i stał s ię  jednym  z g łów nych  przy­
w ódców  tzw. grom adkarzy. Ten ruch religijno-społeczny, stanow iący  
sw oistą sektę w yznania ew angelickiego, pow stał w  dw udziestych latach  
X IX  w ieku  jako w yraz buntu przeciw  germ anizacji prowadzonej przez 
K ościół. Podstaw ow ą zasadą jego działania było posługiw anie się  podczas 
zebrań religijnych , odbyw anych najczęściej po wsiach w  dom ach pryw at­
nych —  w yłączn ie gw arą m azurską (w m ałych grom adkach, stąd nazwa 
„grom adkarze”).

W języku polsk im  drukowano też stosunkow o liczne w ydaw nictw a  
„grom adkarzy”. Zasługi Bogum iła Leyka (później i dorastającego syna  
Fryderyka) b y ły  w  tym  zakresie szczególn ie duże. Dzięki niem u pism a  
połskie docierały do dużych skupisk M azurów w  W estfalii i Nadrenii.

Jako ćen iony murarz dopracował się B ogum ił L eyk zakładu beto· 
niarskiego w  Szczytnie, dokąd przeniósł się z całą rodziną. W tym  też  
czasie zw iązał się  m ocno z ruchem  ludow ym . U czestn iczył m.in. w  zało­
żeniu i w  pracach pow stałej w  1896 r. M azurskiej P artii Ludow ej, a na­
stępnie brał udział w  licznych akcjach politycznych  tej Partii. K iedy  
nastąpił koniec I w ojn y  św iatow ej i m ia ły  się decydow ać lo sy  jego ziom ­
ków, bez reszty  oddał się w alce o powrót Mazur w  granice M acierzy. 
Brał udział w  różnych akcjach. N ie  odstraszyły go najróżnorodniejsze  
prześladowania, ani naw et śm ierć z pobicia jednego z jego przyjaciół, 
Bogum iła Linki, ani napad na niego sam ego. W czasie tego napadu B o­
gum ił L eyk  oraz jego m łodszy syn  Em il zostali dotk liw ie pobici.

Po przegranym  p leb iscycie B ogum ił L eyk  m usiał w raz z najbliższą  
rodziną opuścić sw ą ojczystą ziem ię. Zam ieszkał w  Toruniu. Na skutek  
jednak braku należytego oparcia pow rócił na M azury i osied lił się na

kim  zadecydow ał m .in. k u lt, ja k i  żyw ił d la  n ie j o raz  d la  p ięk n y ch  po lsk ich  tr a d y ­
cji rodziny , z k tó re j s ię  m a tk a  w yw odziła. Po  w yzw olen iu  obok im ien ia  F ry d ery k  
często używ ał im ien ia  M irosław . Po  1945 r. nazw isk iem  R óżyńsk i ra cze j się  n ie  po ­
sługiw ał.

3 J . O s t a s z e w s k i ,  D zieje  p ie rw o tn e  szczep u  m a zu rsk ieg o , W arszaw a 1935, 
s. 176.
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m ałym  gospodarstw ie pod W ielbarkiem . P rzym usow o ew akuow any przed  
nadejściem  frontu w  rejon Szczytna podczas ostatniej w ojn y , um arł z da­
la od w olnej już w ów czas ziem i m azurskiej, w  M onachium  11 paździer­
nika 1945 r.

Rodzina m atki Fryderyka Leyka rów nież m iała chlubne tradycje  
polskie. Przodkow ie R óżyńskich uczestn iczyli w  w alce  o polskość M azu­
rów już w  pierw szej połow ie X IX  w ieku, m .in. w  okresie W iosny Ludów. 
Tradycje te m atka pieczołow icie p ielęgnow ała i w raz z m ężem  zaszcze­
piała je sw ym  synom  Fryderykow i i m łodszem u Em ilow i. D zięki rodzi­
com  opanow ali oni język polski nie ty lko w m ow ie, a le i w  piśm ie.

Naukę rozpoczął Fryderyk L eyk w  m iejscow ej szkole w  Lem anach. 
P ierw szym  jego nauczycielem  był B iela. Ten starszy już w ów czas czło­
w iek  uczył daw niej w  języku polskim . Zachował on sw e poczucie pol­
skości i d latego nie ty lko rozm aw iał poza lekcjam i po .polsku, ale orga­
nizow ał m odne na M azurach „Jutrznie” w  języku ipolskim. T ym  m.in. 
tłum aczyć na leży  przyjazne stosunki m iędzy nauczycielem  B ielą a ro­
dziną L eyków  i innym i M azurami.

Po roku na m iejsce B ieli przyszedł now y nauczyciel. Ten dla odm ia­
ny był gorliw ym  germ anizatorem . Jego poczynaniom  przeciw staw iali się 
zdecydow anie rodzice uczniów. R odziły się  na tym  tle  ciągłe konflik ty . 
Za m ow ę polską dzieci b y ły  katow ane. K iedyś m łody Fryderyk L eyk  tak  
został pobity w  szkole, że m usiano m u udzielić pom ocy lekarskiej. W alkę
0 utrzym anie polskości Mazur rozpoczął przeto Fryderyk już jako ośm io­
letn i chłopiec. Ten okres w  dużym  stopniu zaw ażył na dalszych jego  
losach.

W związku z przen iesien iem  się rodziców do Szczytna, po trzech la ­
tach uczęszczania do szkoły  w  Lem anach, przeszedł do szkoły podstaw o­
w ej przy sem inarium  nauczycielsk im  w  Szczytnie. Po jej ukończeniu pod­
jął naukę w  tym  sem inarium  4.

Zgodnie z życzen iem  ojca m iał zostać księgarzem  i w ydaw cą. Do 
tego zawodu przygotow yw ał się już w  sem inarium  nauczycielskim . Dla 
zdobycia p ełn iejszych  kw alifikacji, na dalszą naukę w  zakresie drukar­
stw a i księgarstw a, w yjech a ł do Drezna. W oparciu o pom oc m aterialną  
ojca nabył dw ie  księgarnie. Jedną z nich prow adził w  znanym  z polskich  
tradycji Ełku.

W ygodne, jak na w arunki w  jakich znajdow ał się  lud m azurski, ży ­
cie n ieźle  zarabiającego księgarza nie m ogło zadowolić Fryderyka Leyka  
w ychow anego w  duchu polsk im  i społecznie postępow ym . Już przed  
pierw szą w ojn ą  św iatow ą m iędzy nim  a germ anizatoram i i elem entam i 
zachow aw czym i dochodziło do starć. Walka ta przybierała różne form y
1 przebiegała na różnych płaszczyznach.

Społeczno-polityczna aktyw ność Fryderyka M irosława L eyka budziła  
niepokój ów czesnych w ładz pruskich. Inw igilacja jego osoby spraw iała  
w ładzom  niem ało kłopotu. Teren działania Fryderyka Leyka b y ł bow iem  
bardzo rozległy. Szykany policji sp otykały  go nie ty lko na teren ie  rodzin­

’ Było to  sem in ariu m , w  k tó ry m  w szy s tk ie  z a jęc ia  p row adzono  w  języ k u  i d u ­
chu n iem ieck im . Innych  bow iem  w ów czas n a  tych  te re n a ch  n ie  było. J a k  w y k aza ła  
jego  późn ie jsza  tw órczość l ite ra c k a , d oskonale  opanow ał ję zy k  n iem ieck i. N ie zo sta ­
ła  je d n a k  an i n a  chw ilę  zach w ian a  jego  po lsk a  św iadom ość n arodow a. G łów na 
w  ty m  zasługa  jego  rodziców .
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nego Szczytna, czy Ełku, w  którym  jakiś czas pracował, ale i w  G iżycku, 
w  Piszu, N idzicy i iwielu innych m iejscowościach. N iejednokrotnie zam y­
kały  się  za nim  drzwi nie tylko aresztów  policyjnych , ale i w ięzień . W ła­
dze obchodziły się  z nim  z dużą brutalnością. Podczas jednej z rew izji 
w  G iżycku rozebrano go do naga. Szukano u niego tajnych dokum entów  
naw et w  zegarku. Ten stosunek w ładz n ie  ty lko go nie załam ał, ale za­
grzew ał do dalszej walki.

W czasie I w ojn y  św iatow ej Fryderyka L eyka, jak w szystk ich  innych  
jego rów ieśników , zm obilizowano i w ysłano na Iront. Jako człow iek po­
siadający średnie w ykształcen ie i odpow iednie przeszkolenie w ojskow e  
oraz doświadczenie zdobyte na froncie został przez sw ych przełożonych  
zaproponow any do aw ansu na oficera. W yższe dow ództwo m ające bliższe  
rozeznanie jego osoby odm ów iło awainsu, m otyw ując to „niepew nym  na­
staw ieniem  p olitycznym ” kandydata. Fakt ten uznaw ał on  zaw sze za 
jedno z najchlubniejszych' św iadectw , jakie m ogły  m u w ystaw ić w ładze  
pruskie. W m iarę up ływ u la t rosła rola Fryderyka Leyka jako przyw ódcy  
opozycji narastającej w  niem ieckiej armii.

N ie przypadkowo określano go nie tylko jako niepew nego narodo­
wościow o, ale i iniepewnego politycznie. Już bow iem  przed pierw szą w oj­
ną św iatow ą m łody jeszcze w ów czas działacz m azurski m iał okazję prze­
konać się, że nie w szyscy  N iem cy są jednakowi. Są w śród nich i tacy, 
którzy nie m niej od n iego nienawidzą w ładzy junkrów pruskich, walczą  
z w yzysk iem , przy tym  m ają dość duże zrozum ienie dla w olnościow ych  
dążeń ludu m azurskiego.

Z w ielu  nurtów  ów czesnej niem ieckiej lew icy  społecznej za najbar­
dziej bliski sob ie uznawał niezależnych socjalistów , a w ięc kierunek w ó w ­
czas najbardziej radykalny. B liskie kontakty naw iązał z nim i już przed  
I wojną św iatow ą w  Ełku, a podczas w ojn y  również w  wojsku. Mimo tej 
współpracy z niem iecką robotniczą lew icą społeczną uważał, że mazurski 
ruch ludow y w inien jednak zachować sw ą niezależność organizacyjną. 
Uw ażał też, że inie pow inno to w cale  przeszkadzać w  coraz w iększym  po­
głębianiu w spółpracy na tych odcinkach, gdzie była ona w  ogóle m ożliwa. 
Rów nież po w ojn ie , kiedy w alka o w yzw olen ie  Mazur w chodziła w  de­
cydującą fazę, nie skorzystał z w ie lu  ofert sk ładanych mu ze strony n ie­
zależnych socjalistów  do w stąpienia w ich szeregi. Bał się  i słusznie, że 
sprawa pow rotu Mazur do Polski, co było w ów czas dla niego sprawą  
głów ną, m oże być w  ich  program ie zepchnięta na m argines 5.

W czasie w spółpracy z niem iecką lew icą społeczną stosunkowo

’ Obok n a jb a rd z ie j ra d y k a ln y c h  n iezależnych  so c ja lis tó w  d z ia ła ły  w  N iem czech 
w  ow ych la ta ch  rów n ież  in n e  p a r t ie  socja lis tyczne . W  tych  o s ta tn ich  dom inow ały  
p ro g ram y  n ac jo n a lis ty czn e . Z różn icow ana  b y ła  ró w n ież  p a r t ia  n iezależnych  so c ja ­
listów . N ależeli do n ie j m .in. K . L ieb k n ech t, R. L u ksem burg , F. H aase  z K ró lew ca  
i w ie lu  innych  przyw ódców  późn ie jsze j, u zn a jące j zasady  in te rn ac jo n a lizm u  p ro ­
le ta ria ck ieg o  K om un is tycznej P a r ti i  N iem iec. T en  odłam , k tó ry , n aw iasem  m ów iąc, 
w y su n ą ł się na  czoło podczas dokon y w an ia  p rzew ro tu  w  N iem czech, uzn aw ał k o ­
nieczność zag w ara n to w an ia  M azurom  pełnych  swobód ob y w ate lsk ich  w ra z  z p ra ­
w em  do ro zw ijan ia  sw ej po lsk ie j k u ltu ry , a le  n ie liczn i ty lk o  w idz ie li rów n ież  k o ­
nieczność w łączen ia  ty ch  ziem  w  g ran ice  p a ń s tw a  polsk iego. P raw e  sk rzyd ło  n ie ­
zależnych so c ja lis tó w  oferow ało  jeszcze sk ro m n ie jsze  u s tęp s tw a  na  rzecz M azur. 
P raw icow i socja liśc i zw alczali te n d en c je  w olnościow e lu d u  m azursk iego  podobnie  
ja k  cała  p raw ica  n iem iecka . W ok res ie  ak c ji p leb iscy tow ej n iek tó rzy  n iezależn i so ­
cja liśc i sp rz y ja li ruchow i m azu rsk iem u .
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w cześn ie przekonał się  o brutalności m etod stosow anych przez reakcję  
pruską. Jak podaje w  sw y ch  w spom nieniach, bardzo ideow a niem iecka  
działaczka lew icow a, E. E s c h  h  o 1 z, za której pośrednictw em  utrzym yw ał 
kontakty z n iezależnym i socjalistam i, została bestialsko zam ordowana  
i spalona w  sw ym  m ieszkaniu w  Ełku 6. M orderczyni po niedługim  czasie 
w yszła  na w olność. Rozpoczynając w ięc  w alkę o w yzw olen ie  narodow oś­
ciow e i społeczne Mazur m iał pełną świadom ość, jak n iebezpieczną dla 
siebie podejm uje akcję.

O dokonyw ujących się  przeobrażeniach duchow ych Fryderyka Leyka  
m ówi m.in.  tem atyka jego w ierszy. P oezja  była bow iem  jedną z jego pa­
sji życiow ych. Początkow o pisał w iersze w  języku niem ieckim , gdyż l i t e ­
rackiego języka polskiego jeszcze n ie znał. W okresie przedpleb iscytow ym  
na codzień posługiw ał się w yn iesioną  z dom u gwarą m azurską.

W pierw szych jego utw orach w idać w yraźnie w p ły w y  m azurskich  
baśni, legend, bajek itp., jakich nasłuchał się  w dzieciństw ie. Jeden z je­
go najpiękniejszych w ierszy, który z przyjem nością recytow ał jeszcze  
w  ostatnich latach sw ego życia, nosił ty tu ł Der Moorgeist.  Splata się  
w  nim  um iłow anie przyrody Mazur z m elancholią, w yp ływ ającą  z tw ar­
dych losów  jego m ieszkańców. N atom iast w  jego w ierszach z końca w ojny  
dom inuje bunt przeciw  niespraw iedliw ości społecznej i bratobójczej w a l­
ce. Oto niektóre m yśli z  tych w ierszy: „Człowieku, z twoich kości inni 
tworzą m am onę. M y krw aw im y na frontach, a inni żyją w  luksusie, n a ­
bijają k ieszen ie w ysokim i dyw idendam i. M nie każe się w ierzyć w  potrze­
bę bratobójczej w alki i być jak te barany tylokrotn ie oszuk iw anym ”.

W iersze te zjednały m u z jednej strony sym patię żołn ierzy, a z  dru­
giej strony spow odow ały nienaw iść przełożonych 7.

Upadek m ilitaryzm u pruskiego stw orzy ł korzystne perspektyw y dla 
idei reprezentow anych przez Fryderyka Leyka. D latego z m iejsca rzucił 
się on w  w ir  w alki o w yzw olen ie  Mazur spod obcej przem ocy. Początko­
wo liczył, że ziem ie te uzyskają w olność m ocą traktatu pokojowego.

N iem ałym  zaskoczeniem  dla niego była decyzja państw  sojuszni­
czych z  listopada 1919 r., na którą zgodził się  Polski K om itet N arodow y  
w  Paryżu, która głosiła, że o losach W armii i M azur zadecyduje plebiscyt. 
Rozwiązanie to stw arzało dużo korzystniejszą sytuację dla N iem ców . W ich 
ręku była bow iem  władza. Oni m ieli do dyspozycji cały aparat adm ini­
stracyjny. N ie  bez znaczenia by ły  inne zależności społeczeństw a od do­
tychczasow ej w ładzy, a m.in. dalsze oddziaływ anie przez lata zorganizo­
w anego m echanizm u w ynaradaw iającego.

W pow stałych  warunkach n ieła tw y był w ybór dalszej drogi postępo­
wania. W pierw szej fazie głów ną trudność spraw iało znalezien ie n ajk o­
rzystn iejszej koncepcji w  spraw ie przyszłych losów  Mazur. Zdania b y ły  
podzielone. Lansowano g łów nie  trzy rozwiązania. P ierw sze, które p o p ie ­
rało również w ielu  N iem ców , zakładało utw orzenie sam odzielnego, w zo ­
rowanego na Szw ajcarii państw a federacyjnego. Co do terenów , jakie

“ E. E schho lz  b y ła  w  czasie  w o jn y  zak o n sp iro w an ą  dz ia łaczką  n iezależnych  so ­
c ja lis tów . D arzy ła  ona F. L ey k a  n a  ty le  zau ian ie m , że już  w ów czas n a w iąza ła  z nim  
k o n ta k ty  po lityczne. Po  w o jn ie  s ta ła  s ię  g łów nym  o rg an iza to rem  ru ch u  k o m u n i­
stycznego w  E łku.

1 W o k res ie  p rzed p leb iscy to w y m  w ie le  ty ch  u tw orów ' p rze tłu m aczo n o  na  język  
po lsk i i ogłoszono w  W arszaw 'ie d ru k iem . C ieszyły  się  one dużym  zain te reso w an iem .
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m iałoby ono objąć istn ia ły  wśród M azurów różnice zdań. Plan m aksim um  
zakładał połączenie terenów  Prus W schodnich, L itw y, Ł otw y oraz Estonii 
i ew entualnie Gdańska z zapleczem . Inne grupy działaczy lansow ały  p o ­
dział terenu Prus W schodnich m iędzy sąsiadujące państwa. Podstaw ą  
podziału m iędzy P olskę i L itw ę m ia ły  być granice etniczne. P oszczególne  
regiony m ia ły  m ieć jednak zagwarantowaną dużą autonom ię. Trzecie, 
najm niej popularne rozwiązanie zakładało podział całych Prus W schod­
nich m iędzy P olskę i L itw ę bez zachowania jakiejkolw iek autonom ii.

Fryderyk L eyk  znajdow ał się  początkowo po części pod w pływ em  
niem ieckich działaczy niezależnych socjalistów  i był raczej zw olennikiem  
pierw szego rozwiązania. Obawiał się jednak dom inacji w  tej federacji 
N iem ców , którzy w  sojuszu z innym i nacjam i m ogli dyskrym inow ać Ma­
zurów. M om ent ten zadecydował, że Fryderyk L eyk stał się niebaw em  
zw olennikiem  drugiej koncepcji. Idea ta stała m u się tym  bardziej bliska, 
gdy zapadła decyzja o przeprowadzeniu pleb iscytu  na M azurach, W armii 
i Pow iślu.

Już w trakcie przygotow ań do plebiscytu , w  dużej m ierze pod w p ły ­
w em  kół zbliżonych do ów czesnych polsk ich  centralnych w ładz państw o­
wych, nastąpiła dalsza ew olucja jego poglądów  w  tej sprawie. W ysuw ał 
postulat autonom ii na określony okres w niektórych ty lko  sprawach.

Tendencja do pew nej autonom ii była szczególn ie żyw a wśród M azu­
rów. Z łożyło się na to kilka przyczyn, głów na tkw iła w  odm ienności w y ­
znaniowej. E w angelicy m azurscy żyw ili obaw y, że dom inujące w  P olsce  
społeczeństw o katolickie m oże nie uszanować ich sw obód religijnych . 
Obawiano się też rządów arystokracji w  Polsce. W przytłaczającej w ięk ­
szości chłopskie społeczeństw o m azurskie nie m iałoby bow iem  szans na 
w spółdecydow anie o sw ych  losach. Te dwa głów nie czynniki, w ynikające  
z doskonałej znajom ości stosunków  panujących na Mazurach, dyktow ały  
kierunki działania Fryderykow i L eykow i nie ty lko w  okresie przedple- 
biscytow ym , a le i w  dalszych latach jego życia.

W oparciu o te przesłanki kształtow ał się  też program  działania wśród  
Mazurów przed zbliżającym  się plebiscytem . Na czoło w  kierow aniu re ­
alizacją tego program u od sam ego początku w ysunął się Fryderyk Leyk. 
Dlatego przeciw ko n iem u kierow ała się  głów nie nienaw iść reakcji prus­
kiej. W ielokrotnie nastaw ano na jego życie. K iedy podczas jednego z na­
padów na jego m ieszkanie, który nastąpił akurat w  dniu w ig ilijnym , nie  
zastano go w  domu, dotk liw ie pobito i poraniono jego ojca oraz brata.

Fryderyk L eyk udał się chw ilow o na teren P olski i tam  rozwijał 
akcję na rzecz pom ocy dla M azurów w  Prusach W schodnich. P ierw si or­
ganizowali ją polscy ew angelicy  w  W arszawie. L atem  1919 r. pow stał 
M azurski K om itet P leb iscytow y, na czele którego stanął późniejszy bi­
skup ew angelicki, w yb itn y  patriota polski, Juliusz Bursche. Zginął on 
w  obozie koncentracyjnym  w  czasie ostatniej w ojny m.in. za to, że or­
ganizował akcję p lebiscytow ą wśród M azurów. W późniejszym  okresie do 
Zarządu G łów nego K om itetu  dokooptowano Fryderyka Leyka oraz jego  
bliskiego współpracow nika A ntoniego Czeczkę.

W końcu lata 1919 r. pow stało w  W arszawie Zrzeszenie P leb iscytow e  
Ewangelików  Polaków. Prezesem  jego został w ielk i przyjaciel Mazurów, 
profesor dr Jerzy K urnatowski. Zadaniem  Zrzeszenia było w spieranie  
prac M azurskiego K om itetu P lebiscytow ego. O rganizowało ono m.in.
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szkolenie agitatorów , prowadziło kursy uśw iadam iające oraz w ycieczki 
dla M azurów po P o ls c e 8.

We w szystk ich  przedsięw zięciach zw iązanych z przygotow yw anym  
pleb iscytem  Fryderyk L eyk  pracow ał najbardziej aktyw nie spośród  
przedstaw icieli ludności m azurskiej. W czasie pobytu w ycieczk i nad m o ­
giłą zm arłego w  1918 r. W ojciecha K ętrzyńskiego w y g łosił poryw ające  
przem ów ienie. Jego patriotyczne w ystąpien ia  pod pom nikiem  K opernika  
w  W arszawie, a później w  Toruniu budziły  ogólną sym patię i jednały  
sojuszników  dla spraw y polskiej na Mazurach. Przem aw iał również  
w  K rakow ie podczas uroczystości przyjęcia na cześć m arszałka Józefa  
P iłsudskiego, w  którym  uczestn iczyło w ie lu  w yb itnych polityków  ów ­
czesnych. W ystąpienie jego przyjęto burzą oklasków. Szczególn ie serd ecz­
ne gratulacje złożył m u generał Józef H aller.

N ajistotn iejsze znaczenie d la  spraw y m iała jednak praca na terenie  
Mazur. Do tego potrzebna była organizacja. D latego 19 listopada 1919 r. 
został założony przez M azurów, przebyw ających w tym  czasie w  W ar­
szaw ie, M azurski Związek Ludow y. Na jego czele stanął F ryderyk Leyk. 
Na siedzibę Z w iązku w ybrano znane z postępow ych tradycji polskich — 
Szczytno.

Z atw ierdzony m.in. przez rząd polski statut, w  którego opracowa­
niu pom agał S tan isław  Zieliński, ów czesny sekretarz K om itetu M azur­
skiego, zawierał podstaw ow e w y ty czn e  działania. Jednym  z postulatów  
było utw orzenie odrębnego w ojew ództw a m azurskiego z dość dużą auto­
nom ią. M azurzy, jako część składowa narodu polskiego m ieli głosować  
za przyłączeniem  M azur do P olski. Zakładano rów noupraw nienie relig ij­
ne. P rzew idyw ano też reform ę rolną bez odszkodowania.

Zaprojektowana przez Fryderyka Leyka odznaka M azurskiego Z w iąz­
ku L udowego sym bolizow ała piastow sk iego Orła B iałego bez korony, któ­
ry szponam i rozrywa krępujące go okowy. Odznakę aprobował m.in. 
prof. S tan isław  K ętrzyński, syn  W ojciecha K ętrzyńskiego.

Z now o pow stałym  Związkiem  podjęły  nieprzejednaną w alkę siły  
niem ieckie, a rów nocześnie nienajlepsze stosunki uk ładały się  z polską pra­
w icą społeczną, zorganizowaną głów nie w  Radach L udow ych. Po d łuż­
szych zm aganiach i pertraktacjach doszło do porozum ienia. Za cenę udzia­
łu w e w ładzach w  dniu 13 kw ietnia 1920 r. Rady Ludow e w esz ły  w  skład  
M azurskiego Związku L udowego. M imo form alnego załagodzenia sporu  
niejednokrotnie w ystęp ow ały  trudności współpracy.

T ylko n iebyw ale  silnej w oli i odwadze F ryderyka Leyka zaw dzię­
czać należy, że polska akcja w śród M azurów m im o ty lu  najrozm aitszych

• S k a rb n ik iem  Z arządu  Z rzeszen ia  P leb iscy tow ego  E w angelików  P o lak ó w  od 
po czą tk u  p rzez  szereg  la t  b y ła  E m ilia  S u k e rto w a , k tó ra  og łosiła  w  p ra s ie  m a z u r­
sk ie j i w a rsz aw sk ie j dw ie  O d ezw y  do B raci M azurów . Do je j obow iązków  należa ło  
s ta ra n ie  o fundusze, op ieka  nad  p rz eb y w ają cy m i w  W arszaw ie  M azuram i, a  m.in. 
w y ra b ia n ie  au d ie n c ji w  m in is te rs tw ac h , op ro w ad zan ie  w ycieczek  po W arszaw ie, 
uczęszczanie z n im i do te a tró w , m uzeów , p rz em aw ian ie  i z ab ie ran ie  g łosu  w  d y ­
sk u sjach  n a  zeb ran iach  tow arzy sk o -o d czy to w y ch . k tó re  o d byw ały  się  w e c zw a rtk i 
w  m ieszk an iu  p ro feso ra  d ra  Jerzeg o  K u rn a to w sk ieg o  itp . Po ob jęc iu  p rzez  P o lskę  
D zialdow szczyzny uzy sk an e j bez p leb iscy tu , E. S u k e rto w a  n ad al p ro w ad z iła  
ak c ję  m a zu rsk ą  w  ok res ie  m iędzyw ojennym . B yła  w  ty m  czasie  w  k o n tak c ie  z F r y ­
d e ry k iem  L eyk iem . Jeszcze ściśle jsza  w sp ó łp ra ca  w  s łużb ie  ludu  m azu rsk ieg o  
i w  odbudow ie polsk iego  życia  n a  tych  te re n a c h  m ia ła  m ie jsce  m iędzy  F. L eyk iem  
i E. S u k e rto w ą -B ie d ra w in ą  w  o k res ie  pow ojennym .
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trudności i to z różnych stron, została tak m ocno rozbudowana. Znalazło 
to m.in. wyraz w pow oływ anych placów kach. W styczniu 1920 r. utw o­
rzył on w  O lsztynie Bank Ludow y, który stał się  oparciem  dla polskie) 
d zia ła ln ościя. L eykow i powierzono funkcję prezesa tego banku. Założył 
też „M asurische V olks-Z eitung” —  gazetę przeznaczoną dla ludności m a­
zurskiej, nie um iejącej czytać po polsku. Za jej pośrednictw em  agitow ał 
na rzecz Polski. Spod jego pióra w yszło  kilka doskonałych ulotek i bro­
szur 10, które w bardzo dużych nakładach rozprowadzono na M azurach. 
Sw oje credo w ygłosił m.in. 7 lutego 1920 r., k iedy w D ziałdow ie przem a­
w iał do przybyłego tam  generała Józefa H allera. Przedstaw iona przez 
niego rezolucja m.in. głosiła: „My M azurzy ośw iadczam y zgodnie z su ­
m ieniem , że chcem y pozostać w iern ym i obyw atelam i P aństw a P olskiego  
i że najlepsze sw oje siły  zużyjem y do uświadam iania reszty braci naszych  
m azurskich, celem  zjednoczenia w  now o pow stałą, kw itnącą Rzeczpospo­
litą P olską”.

W pracach sw oich i na licznych w iecach w  terenie przeciw staw iał się  
akcji niem ieckiej. P olem izow ał ze stanow isk iem  w rogów. Stało  się  to 
kolejnym  pow odem  do nagonki przeciw ko niem u oraz do organizowania  
na niego zam achów. Jeden z takich napadów z zam iarem  zam ordowania 
go m iał m iejsce podczas w iecu  w  G iżycku w  m om encie, k iedy  przem a­
wiał. U ratow ał go silny  zespół n iezależnych  socjalistów , który uprze­
dzony przez swój w yw iad  o tych  zam iarach, obezw ładnił grupę sfan aty -  
zow anych oprawców niem ieckich.

Szczytem  odw agi Fryderyka Leyka było  jego zachow anie się podczas 
pogrzebu Bogum iła Linki. Wraz z Józefem  i Adam em  Zapatkam i oraz 
Zenonem  Lew andow skim  w yjech a ł B ogum ił Linka w  kw ietn iu  1919 r. 
do W ersalu, by przedstaw icielom  państw  koalicyjnych przekazać postu­
la ty  M azurów. W odw et za ten krok podczas zebrania, które odbyło się  
w styczn iu 1920 r. w  Szczytnie, został B ogum ił L inka tak ciężko pobity, 
że po kilku tygodniach zm arł. Mimo furii bojów karzy n iem ieck ich  F ry­
deryk L eyk  n ie  ty lko szedł za jego trum ną, ale w ygłosił na cm entarzu  
patriotyczne przem ów ienie do zebranych.

Najlepsze św iadectw o w ystaw ili Fryderykow i L eykow i jego w rogo­
w ie, którzy niejednokrotnie podkreślali, że jest on dla nich najbardziej 
niebezpieczną jednostką. M iędzy innym i renegat w arm iński, znany z okre­
su p leb iscytu  polakożerca, M ax W orgitzki, napisał o nim: „Moim naj­
w iększym  przeciw nikiem  pam iętnej kam panii p lebiscytow ej by ł F ryde­
ryk L eyk ”.

A ktyw ność jego budzić m usi tym  w iększy  podziw , że bardzo często 
napotykał na m ur obojętności. N ie m ógł m .in. przeboleć tego, że Józef

9 M azursk i B an k  L udow y w  O lsztyn ie  założony w  1920 r. p rzez  F ry d e ry k a  
L ey k a  n ie  by ł k o n ty n u ac ją  założonego tu  p rzed  I w o jn ą  św iatow ą  B an k u  L udo­
w ego an i B anku  Ludow ego w  S zczytn ie. S tan o w ił on zupełn ie  now ą kom órkę , k tó ra  
s ta ła  się w łaśc ic ie lem  w ie lu  p laców ek  służących  a k c j i p leb iscy tow ej. Po p leb iscyc ie  
(od 1921 r.) M azursk i B an k  L udow y  uległ lik w id ac ji. Z ra m ie n ia  R ządu  Po lsk iego  
lik w id a to rem  zosta ł w yznaczony  d r D yląg.

19 N a p rz y k ła d : Sp ra w a  m a zu rska ; R o zp ra w y  z  N iem ca m i; M a zu rzy  G erm a­
nam i?  Poza w spom nianym i p u b lik a c jam i z o k resu  p leb iscy tu  F. L eyk  n a p isa ł w iele 
p ra c  w  ok res ie  m iędzyw ojennym  i pow ojennym , m .in. Z rze szen ia  g ro m a d zk ie  w śród  
M azurów  za m ie szk a ły c h  na  M azow szu  P ru sk im , N a d ren ii i  W es tfa lii,  P rzeg ląd  
E w angelick i, 1937. N iek tó re  m a ją  c h a ra k te r  op racow ań  dokum en ta ln y ch . N iew iele  
z n ich  doczekało  się  ogłoszenia  d ruk iem .



M I R O S Ł A W  L E Y K  — T R Y B U N  L U D U  M A Z U R S K I E G O 11

Piłsudski odm ówił przyjęcia na audiencji przybyłej z Mazur delegacji. 
Z drugiej strony w idział ogrom ną pom oc niesioną N iem com  na Mazurach 
przez całą Rzeszę.

U bolew ał też nad stronniczością K om isji A lianckiej, a szczególnie  
przedstaw icieli A nglii. Mial odwagę ośw iadczyć im  w ręcz, że nie dotrzy­
m ują statutu, k tóry ich w iąże. N iew iele  to jednak pom agało.

Jedną z w ażnych przyczyn niepow odzenia ipolskiej akcji p leb iscyto­
wej było uw ik łanie P olski w  w ojnę ze Związkiem  Radzieckim . M łode 
pokolenie m azurskie bało się  m .in. tego, że w  w ypadku przyłączenia do 
Polski będzie m usiało iść na now ą w ojnę.

W pow stałych  w arunkach liczy ł się  z m ożliw ością przegrania p leb i­
scytu . Chciał zyskać nieco na czasie w  celu odrobienia błędów  tych, któ­
rzy M azurów nie rozum ieli. L iczył, że uda m u się też osłabić w p ły w y  
niem ieck ie w zm ożeniem  polskiej agitacji. M otyw ując stosow anym  przez 
N iem ców  terrorem , a w  związku z tym  i brakiem  w arunków  do sw obod­
nego zajęcia stanow iska, z in icja tyw y  Fryderyka Leyka M azurski Zw ią­
zek L udow y w ysun ął pisem ną prośbę o przesunięcie term inu plebiscytu  
z 1920 r. na 1921. W niosku nie uw zględniono.

Okres p lebiscytu , potraktow any tu nieco szerzej, należy  n iew ą tp li­
w ie  do najbardziej chlubnych kart w  życiu Fryderyka L eyka. W ykazai 
on w ów czas n ie ty lko um iłow anie sw ego ludu i zdolność do najw yższych  
pośw ięceń dla niego, ale też n iezw ykłą  siłę  charakteru, bezkom prom iso- 
wość, odw agę i mądrość. Jego entuzjazm  i um iłow anie spraw y poryw ały  
innych. Tym  jednał sobie sojuszników .

Tragedia p leb iscytow a stała się zarazem  osobistą tragedią Fryderyka  
Leyka. Z m uszony został do opuszczenia rodzinnej ziem i. W racał tu  jedy­
nie potajem nie na krótki okres pod przybranym  nazw iskiem . Stracił cały  
swój m ajątek. Po w yjeźd zie  z Mazur zam ieszkał w raz z rodziną w  To­
runiu. N ie  znalazł jednak opieki, na jaką zasłużył, ze strony państwa  
polskiego. W idocznie w edług oceny ów czesnych w ładców  już nie był po­
trzebny. Innego zdania było  polskie społeczeństw o, które przyszło mu 
z pomocą.

O sytuacji bojow ników  o spraw ę polską na M azurach najlepiej chyba 
świadczą g łosy  zam ieszczone na łam ach prasy polsk iej. Oto w y ją tek  z a r ­
tyku łu  Stanisław a Z i e l i ń s k i e g o  zam ieszczonego w  „Gazecie P o l­
sk ie j” w  1930 r.: „W im ieniu rządu R zeczypospolitej [...] przyrzek liśm y im  
troskliw ą opiekę w ładz państw ow ych  na w ypadek niepom yślnego głoso­
wania. Zrujnow ani m aterialnie, terrorem  i gw ałtem  zm uszeni do ucieczki 
do Polski po plebiscycie n ie  doznaw szy przyrzeczonej opieki rozeszli się  
po obszarze Rzeczypospolitej z torbam i” . B. S. S t e f  a ń s к i w  „K urierze  
W arszaw skim ” z dnia 20 m arca 1936 r. pisał: „Około dw óch tysięcy  Ma­
zurów [...] uciekło z Prus W schodnich pod skrzydła M acierzy. G roziła im  
po prostu śm ierć. No i cóż tam  uzyskali? To sm utne —  ale praw ie nic. 
Tak jakby Ojczyzna zapom niała o nich, tak jakby kw estia m azurska prze­
stała po p leb iscytow ym  w y siłk u  istn ieć”.

M im o doznanych rozczarowań Fryderyk L eyk n ie  załam ał się. Po  
osiedlen iu się  w  .Polsce kontynuow ał w alkę o spraw ę m azurską. Duże  
w rażenie robiły jego artykuły  publikow ane w  prasie. W jednym  z nich  
pisał: „K ażdy z tych bojow ników  trzym ał w ręku jakiś [...] w eksel w y ­
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staw iony ze strony państwa i bezw artościow y [...] Zapewniona w  zupeł­
ności przyszłość? —  troskliw a opieka w ładz państw ow ych , poparcie? — 
czy to nie brzmi jakoś ironicznie?”.

Ten rodzaj działania nie m ógł go jednak zadowolić. Chciał być wśród  
sw ych braci M azurów. P oniew aż nie m ógł wrócić na M azury, udał się  
przeto do zachodnich i południow ych Niem iec, gdzie ży ły  bardzo liczne, 
pochodzące z em igracji zarobkowej skupiska M azurów. W celu zapew nie­
nia sobie bezpieczeństw a osobistego w  1926 r. został pracownikiem  przed­
staw icielstw a .polskiego w  Niem czech na etacie M inisterstw a Spraw Za­
granicznych. Pracow ał m .in. jako kierow nik W ydziału Em igracyjnego  
w konsulatach w  Lipsku oraz w  Essen.

N ajżyw szą pracę rozwinął Fryderyk L eyk wśród polskich robotni­
ków rolnych na terenie Turyngii. W 1928 r. doprow adził do powstania  
Związku P olskich R obotników Rolnych w  środkow ych N iem czech z sie ­
dzibą w Appoldzie w  Turyngii. Praca ta znowu m obilizowała przeciw  
niem u N iem ców . A taki b y ły  coraz bardziej zaciekłe. M imo to Związek  
m ający siedzibę w  K olonii rozw ijał się i objął sw ą działalnością całe  
Niem cy. Fryderyk L eyk  pełn ił w  nim  w  latach 1930— 1933 funkcję s e ­
kretarza generalnego.

Okres ożyw ionej działalności w  skupiskach .polskich zbiegł się  z roz­
wojem  hitleryzm u w  N iem czech. Zaczęły odżyw ać i tu  m etody z okresu  
plebiscytu. M nożyły się napady bojów ek na działaczy postępow ych, 
a zwłaszcza polskich. Szczególnie dotk liw ie pobito Fryderyka Leyka pod­
czas napadów na niego w  Essen i K olonii. N ie chroniło go naw et to, żo 
jako urzędnik konsulatu polskiego w  Essen w  latach 1931— 1933 korzystał 
z uprawnień pracowników dyplom atycznych.

K ierunek jego działalności nie odpowiadał ów czesnej polityce M ini­
sterstw a Spraw Zagranicznych. D latego ham ow ano w szelk ie akcje P olo­
nii w  N iem czech, a szczególn ie robotników nastrojonych wrogo do na­
zizmu. To w  głów nej m ierze zadecydowało, że Fryderyk L eyk  opuścił 
sw ą pracę na terenie W estfalii i Nadrenii. N ajpierw  przeniesiono go do 
konsulatu w  Strassburgu, a następnie m usiał wracać do Polski. O siedlił 
się w  Poznaniu, gdzie od czerw ca 1934 r. do w ybuchu w ojn y  pracował 
w  U bezpieczalni Społecznej. M ożliwości jego pracy społeczno-politycznej 
b yły  w ów czas bardzo ograniczone. N ie sprzyjała tem u przede w szystk im  
ówczesna polityka państw a polskiego w  stosunku do N iem iec. Fryderyk  
Leyk odczuwał też i przem ęczenie w alką oraz zn iechęcenie na skutek  
ciągłego braku zrozum ienia. Dużo czasu zajm ow ały  m u po prostu zabiegi 
o znośne w arunki egzystencji.

W ybuch w ojn y  zm usił Fryderyka Leyka do ucieczki z Poznania. 
Zaraz po w kroczeniu do tego m iasta gestapo w szczęło  za nim  poszukiw a­
nia. Zdaw ał sobie spraw ę, że schw ytanie go oznaczało dla niego śmierć. 
O siedlił się w  W arszawie przy ulicy Z łotej pod nazw isk iem  M irosław  
Różyński. Przygarnął go .wraz z dwom a jego synam i zaprzyjaźniony z nim  
polski patriota W alew ski. Podstaw ą ich  egzystencji jak i w ie lu  Polaków  
był handel dowożoną z prow incji żywnością. N ieszczęśliw y w ypadek  
zrządził, że synow ie zostali schw ytani przez żandarm erię. N ie dekonspi- 
rując się, odpowiadali ty lko za n ie lega lny  handel. P oniew aż w dokum en­
tach m ieli zaznaczone, że m iejscem  ich urodzenia b y ł teren Mazur, po 
odsiedzeniu kary zostali w cielen i do w ojska niem ieckiego. N ie skierowano
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ich jednak na front, lecz zatrzym ano na tyłach, gdzie pełn ili funkcję tłu ­
m aczy. Obok n iem ieck iego i polsk iego znali też nieźle język  rosyjski.

K iedy F ryderyk Leyk pozostał sam, zaw itała do n iego nędza. P rzy­
znane mu zasiłki Zakładu U bezpieczeń Społecznych w w ysokości 50 zl 
m iesięcznie nie m ogły m u zapew nić w arunków  egzystencji. Z dalszą po­
mocą przyszli m u jego dawni w spółpracow nicy z Poznania, którzy posta­
rali się dla niego w  1941 r. o pracę w  Z U S-ie w  Siedlcach.

W now ym  m iejscu pobytu znalazł korzystne warunki. P rzychyln ie  
ustosunkow ali się do niego tam tejsi przełożeni. Z najdowali się wśród  
nich i tacy, którzy w iedzieli, kim  jest ich now y pracownik. N aw et n ie­
m iecki kurator należał do ludzi rozsądnych. Ż yczliw ości i czujności 
sw ych  now ych przyjaciół zaw dzięczał F ryderyk L eyk  bardzo w iele. Spot­
kał tam  też pastora ew angelickiego Ewalda Lodw icha, który w ykazał 
bardzo dużo pośw ięcenia dla spraw y m azurskiej podczas plebiscytu . Bral 
m.in. udział w  pogrzebie Bogum iła L inki w' O lsztynie. P rzyjął on m a­
zurskiego tułacza bardzo serdecznie.

W okresie tym  m iało m iejsce ciekaw e zdarzenie. W księgarni 
w  Siedlcach 'ukazała się książka byłego kom isarza plebiscytow ego Rzeszy, 
barona von G a y  1 a, pod tytułem : O stpreussen  un ter  f rem den  Flaggen,  
dotycząca plebiscytu . B yła  w  niej m owa m.in. o działalności Fryderyka  
Leyka. Choć nosił on inne nazw isko i dlatego nie było pow ażniejszego  
niebezpieczeństw a, a le dla w iększej pew ności jego przyjaciele szybko w y ­
kupili w szystk ie  egzem plarze tej książki, by nie trafiła ona do rąk m iej­
scow ych Niem ców.

M imo skrom nej pensji Fryderyk L eyk nie odczuwał niedostatku. 
P om agały mu różne osoby. W strząsające w rażenie w yw arło  na nim  li­
kw idow anie Żydów , a szczególnie publiczne rozstrzeliw anie Polaków. 
Zam iast odstraszyć, zjawiska te  sta ły  się dla Fryderyka L eyka pobudką 
do w zm ożenia w alki konspiracyjnej z okupantem . Tak jak w ie lu  M azurów  
przebyw ających na terenie tzw . G eneralnej G uberni brał udział w  dwóch  
zorganizow anych akcjach. Z jednej strony w spółdziałał z kierow aną przez 
K arola M ałłka grupą działaczy m azurskich, którzy w  1943 r. w  Radości 
pod W arszawą (m iejsce zam ieszkania K arola M ałłka) w  oparciu o daw ny  
Związek M azurów zorganizowali In stytu t M azurski, a z drugiej z lokalną  
organizacją konspiracyjną, która nosiła nazw ę Polski Z w iązek W olności.

W  Siedlcach działała Podlaska K om enda Obwodu B atalionów  Chłop­
skich, do której należał także Okręg Biała Podlaska, obejm ujący pow iaty  
bialski oraz w łodaw ski, którego kom endantem  b y ł Bohdan W ilam ow ski. 
W ysunięto w ów czas koncepcję, by w prow adzić Fryderyka L eyka do m iej­
scowej kom órki ruchu ludow ego. Po w spólnej naradzie z innym i działa­
czam i ustalono jednak, że z w ie lu  w zględ ów  przejście Fryderyka Leyka  
do B atalionów  Chłopskich, m im o jego ideow ego zw iązku z ruchem  ludo­
w ym , n ie  jest konieczne. Pozostał on w ięc  w  P olskim  Związku W olności 
do końca w ojny, prowadząc w  nim  stw orzoną przez siebie kom órkę pod 
nazw ą „Akcja M azurska” . U żyw ał pseudonim u „Grom ” n .

11 M ocny ideow y zw iązek  F ry d e ry k a  L ey k a  z ru ch e m  ludow ym  od n a jm ło d ­
szych la t  o raz  św iadom ość, że M azurzy , do k tó ry c h  w róc i po  u zy sk a n iu  w olności, 
są w  sw ej m asie  tra d y c y jn ie  zw iązan i z ru ch am i ch łopsk im i, n a k azy w a ła  m u  p rz e j­
ście do zorgan izow anego  k o n sp iracy jn eg o  ru ch u  ludow ego, w  k tó ry m  obok B ohdana  
W ilam ow skiego  by ło  w ów czas w ie lu  innych  dz ia łaczy  m azu rsk ich . Spow odow ałoby
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Po w yzw olen iu  Siedlec, podczas których nie obeszło się bez w ielu  
groźnych dla Fryderyka Leyka m om entów, udał się  on do B iałegostoku, 
do sw ego przełożonego z pracy w  Siedlcach, a zarazem  przyjaciela, 
K. Surow ickiego. Działacze m azurscy zawarli m iędzy sobą już w'czeániej 
um owę, iż ten, który p ierw szy zostanie w yzw olony, w im ieniu  całej gru­
py zaoferuje w spółpracę now ej polskiej w ładzy oraz przedstawi jej po­
stu laty  związane z pow rotem  Mazur do Polski. Ta zaszczytna rola przy­
padła Jerzem u Burskiem u.

Jerzy Burski troszczył się  też o naw iązanie łączności m iędzy działa­
czami m azurskim i. Hieronim  Skurpski m ieszkał obok Jerzego Burskiego, 
stąd od pierw szych dni z nim  współpracow ał. W krótce po w yzw olen iu  
Siedlec Burski zaczął szukać Fryderyka Leyka. W połow ie sierpnia  
1944 r. odnalazł go w  B iałym stoku. W spólnie w ów czas zredagow ali i pod­
pisali m em orial do w ładz państw  sojuszniczych, w  którym  na czoło w y ­
sunięto postulat, by  w  sposób inny traktowano M azurów aniżeli N iem ­
ców. M em oriał ten, w edług relacji zawartej w e w spom nieniach Levka, 
doręczono przedstaw icielow i PKW N z prośbą o przesłanie go do rządów  
państw  sojuszniczych.

Po kilku m iesiącach Fryderyk L eyk  przyjechał do Lublina w  celu  
nawiązania bliższych kontaktów osobistych z władzam i. Reprezentował 
wów czas pogląd, że należy reaktyw ow ać pow stały  w  okresie p lebiscytu  
M azurski Związek Ludowy. K oncepcja ta n ie  uzyskała jednak akceptacji 
ów czesnych władz, co pow ażnie zraziło Fryderyka Leyka.

W czesną w iosną 1945 r. udał się  w drogę do Poznania, gdzie pozostała 
jego żona oraz m ieszkanie. P oniew aż Poznań n ie  był jeszcze w yzw olony, 
na krótko zatrzym ał się  w  D ziałdowie, gdzie zaczął pracować w  Pow iato­
w ym  U rzędzie Ziem skim . Zastępcą kierow nika tego Urzędu był znany  
działacz m azurski dr Edward Szym ański.

Po powrocie do Poznania na przełom ie m aja i czerw ca 1945 r. spot­
kało go jeszcze jedno rozczarowanie. Jego m ieszkanie wraz z m eblam i 
i osobistym i rzeczam i jako „poniem ieckie” częściow o rozkradziono i częś­
ciowo zostało rozdysponowane przez m iejscow e władze. Mimo usilnych  
starań na drodze adm inistracyjnej oraz sądowej, popartych przez w ielu  
znających go sprzed wojmy św iadków , odzyskał ty lko nic n ie  znaczące 
drobiazgi. N ie  m ógł szczególn ie przeboleć utraty w ie lu  w artościow ych do­
kum entów  z okresu plebiscytu .

Zupełnie zrujnow any w rócił w  sierpniu 1945 r. dosłow nie z workiem  
na plecach do rodzinnego Szczytna, by życie zaczynać od nowa. Tu po­
now nie spotkało go rozczarowanie. Sytuacja, w  jakiej znalazła się lud­
ność mazurska, daleka była od tej, jakiej pragnął. Podjął przeto wraz  
z innym i działaczam i społeczno-politycznym i ludności m iejscow ej i na­
pływ ow ej oraz w ładzam i państw ow ym i w alkę z różnego rodzaju wynar  
turzeniam i. Szczególnie m ocno przeciw staw iał się grabieży i dyskrym i­
nacji Mazurów.

to  rów nocześn ie  d la  F ry d e ry k a  L ey k a  pow ażne k o m p lik ac je  n a tu ry  osob iste j. K om ­
p lik o w ała  się  chociażby sp ra w a  ko n sp irac ji. P ow ażn ie  rozsze rzy łby  się k rą g  osób 
znających  jego  przeszłość. P rze rzu cen ie  go na  in n y  te re n  w iąza ło  się też  z pew nym i 
tru d n o śc iam i. O pozostan iu  F ry d e ry k a  L e y k a  w  PZW  zadecydow ało  i to, że d z ia ła ­
czom  m azu rsk im  zależało  na  p o siad an iu  k o n tak tó w  z w ie lu  o rg an izac jam i w a lczą ­
cym i z ok u p an tem . D aw ało  to  bow iem  w iększe m ożliw ości je d n a n ia  so ju szn ików  dla 
s p raw y  m azu rsk ie j.
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Od stycznia 1946 r. rozpoczął pracę w O lsztynie. W ładze centralne  
pow ierzyły m u funkcję kom isarza organizacyjnego Ubezpieczalni S p ołecz­
nej na Okręg M azurski. W okresie od 1 w rześnia 1947 r. do 30 listopada  
1949 r. pełnił funkcję kierow nika reaktyw ow anego w  Szczytn ie Banku  
Ludowego. W czasie od 1 grudnia 1949 r. do 30 w rześnia 1954 r. b y ł  
głów nym  księgow ym  P olskich Zakładów Zbożowych w  Szczytnie.

Z chw ilą przyjęcia go do Związku L iteratów  Polskich i przyznania  
m u zasiłków  od października 1954 r., czyli w w ieku  70 lat, przestał być  
pracow nikiem  .zobow iązanym  do codziennej, in tensyw nej pracy.

Jak z pow yższego w ynika, życie Fryderyka L eyka i po w ojn ie nie 
było łatw e. Skrom ne posady, k tóre zajm ow ał, nie zapew niały m u należy ­
tych warunków  egzystencji. Z zarobków sw oich m usiał bow iem  utrzy­
m yw ać rów nież żonę i córkę. U chw ałą W ojewódzkiej Rady Narodow ej 
w  O lsztyn ie z 1947 r. przyznano m u dom ek wraz z działką w  Szczytn ie  
przy ul. Chopina 33. Jednak dopiero po 9 latach starań uzyskał go na 
własność. W ostatnich latach dzięki przyznaniu renty  dla zasłużonych  
m iał wraz z rodziną zagw arantow ane należyte  warunki bytow e.

Od chw ili pow rotu z w ojennej tułaczki Fryderyk L eyk  zw iązał swą 
działalność z ruchem  ludow ym . W uznaniu jego nadzw yczajnych zasług  
na polu pracy w śród chłapów z okazji 60 rocznicy urodzin w ybrano go 
dożyw otnim  prezesem  honorow ym  Stronnictw a Ludow ego w  pow iecie  
szczycieńskim . N adany m u dyplom  nosi datę 18 sierpnia 1945 r.

W krótce jednak Fryderyk L eyk stanął przed bardzo trudnym  dylem a­
tem . N astąpiło rozbicie ruchu ludow ego. Obok istn iejącego Stronnictw a  
Ludow ego pow stało  Polskie Stronnictw o Ludowe. Przedstaw iciele tego  
ostatn iego czyn ili usilne starania, by Leyka przeciągnąć na sw oją stronę. 
Od 15 października 1945 r. był on II w iceprezesem  Zarządu W ojewódz­
kiego SL. Posiadanie w  sw oich szeregach człow ieka z tak piękną kartą 
w arte było zachodu. Po długiej w alce  w ew nętrznej w  listopadzie 1945 r. 
zdecydow ał się na przejście do P SL -u . Pow ierzono m u funkcję prezesa 
Zarządu W ojewódzkiego P SL  w  O lsztynie. W dniu 14 styczn ia 1946 r. 
został on form alnie w ybrany prezesem  na I W ojewódzkim  Zjeździe PSL.

Istotny w p ły w  na jego decyzję m iało to, że ze zw ycięstw em  P SL -u, 
które przedstaw iało się  za najbardziej patriotyczne, w iązał nadzieję u lże­
nia doli ludu m azurskiego. Panujące bow iem  w ów czas stosunki w  tym  
zakresie n ie zadow alały go.

Praca w  ram ach P SL  w  stosunkow o krótkim  czasie przekonała go, 
że prawda jest inna. Co innego głoszono, i co innego robiono. Specjalnie  
raziło go to, że różne bandy tw orzące ów czesne podziem ie, k lóre popie­
rały zw olenników  PSL, rów nocześnie w  bezlitosny sposób grabiły i prze­
śladow ały M azurów. W w yn ik u  rozm ów, m om entam i burzliw ych, p rze­
prowadzonych m iędzy F ryderykiem  L eykiem  i ów czesnym  członkiem  
Prezydium  Zarządu W ojewódzkiego SL Bohdanem  W ilam ow skim . 
a w  późniejszej fazie i innym i przedstaw icielam i SL, zdecydow ał się  on 
w e w rześniu 1946 r. pow rócić w  szeregi SL-u.

W obszernym  piśm ie sk ierow anym  do ZW P SL  w  O lsztyn ie jako 
głów ny m otyw  przejścia do SL w ysunął przede w szystk im  dobro ludu  
m azurskiego 12. Oto niektóre w yjątk i z tego bardzo interesującego doku-

*- W  czasie rozm ów  z F ry d ery k iem  L ey k iem  na  te m a t jego  p o w ro tu  do S L -u  
jed n y m  z g łów nym  prob lem ów , k tó ry  w ysuw ał, b y ła  sp ra w a  p rzy śp ieszen ia  fa k -
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mentu:  po osiągnięciu celu, do którego dążyłem  od długich lat i dla
którego w alczyłem , tj. połączenie terenu m azurskiego z Polską, pragnę  
teraz służyć w yłączn ie dobru m oich rodaków i Polski. W obecnym  zw ła ­
szcza czasie, w którym  ludność m azursko-w arm ińsko-połska łaknie za 
okazaniem  ciepłego serca i jak najbardziej w yrozum iałego ustosunkow a­
nia się  do niej przybyłych  na teren braci Polaków  z centralnej Polski 
oraz w ydżw ign ięcia  jej z nędzy m aterialnej, um ożliw ienia jej sw obodne­
go i spokojnego życia w  dzień i w  nocy, ochrony jej przed ludźm i, sk ła­
dającym i się  z elem entów  zdepraw ow anych różnego rodzaju (band ra­
bunkowych i n ieuczciw ych osadników) sw obodnej i pożytecznej pracy na 
jej zagrodach, potrzebuje autochtoniczna ludność specjalnej i dodatniej 
opieki, którą otaczać ją mogą pragnący jej pom óc działacze m azursko- 
-w arm ińscy wraz z czynnikam i rządowym i, odpow iedzialnym i za porzą­
dek i ład. N ie w idzę dla m nie, w  in teresie ludności, z której pochodzę, 
m iejsca w  zam ęcie w alki i rozgryw ek stronnictw  politycznych, do którego  
ludność ta nie jest przygotow ana i których w  ty m  ciężk im  dla niej czasie 
zrozum ieć ideowo nie m oże. P ow yższe pow ody skłaniają m nie po głębo­
kim  rozw ażeniu do nierozdrabniania m oich w ysiłk ów  po m yśli in tere­
sów, które ludności m azursko-w arm ińskiej pożytku n ie  przyniosą, raczej 
mogą jej zaszkodzić. U suw ając się od w alk  politycznych  w  kraju, pragnę 
służyć szczerze ty lko dobru moich rodaków, dziełu ich repolonizacji, do­
hru państwa, którego rząd naszą spraw ą trosk liw ie się zajm uje, na pod­
staw ach dem okratycznych, z usunięciem  w szelkich  przestarzałych zasad 
w yzysk u  człow ieka i jego pracy, w  logicznie zrozum iałej w spółpracy  
z w szystk im i działaczam i i m azursko-w arm ińskim i jako jednej całości” 1;i.

Sform ułow anem u w  tym  dokum encie program owi działania pozostał 
F ryderyk L eyk w iern y  do ostatnich dni sw ego życia. N ie zaw sze jednak  
dane m u było w  spokoju zasady te w cielać w  życie. Od m niej w ięcej  
1949 r. zaczęły się  nasilać nagonki przeciw ko w szystk im  praw ie ludo­
w ym  działaczom  m azurskim  średniego i starszego pokolenia. B yli oni n ie  
ty lko izolow ani od pracy społeczno-politycznej, spychani na podrzędne  
funkcje, ale i w ięzien i. W szyscy, w  tym  i Fryderyk L eyk, zostali w y k lu ­
czeni z szeregów  ZSL. Okres ten należy n iew ątp liw ie  do najbardziej 
tragicznych dla w szystk ich  działaczy m azurskich, a Fryderyka Leyka, 
który dla polskości i ludow ładztw a na Mazurach p ośw ięcił w szystk ie  sw o­
je lata i tylokrotnie narażaj, życie, w  szczególności.

Wraz ze zm ianą sytuacji na przełom ie 1955 i 1956 r. czyniono próby  
napraw ienia tych bolesnych krzywd. W iosną 1956 r. przedstaw iciele K o­
m itetu  W ojewódzkiego PZ PR  oraz W ojewódzkiego K om itetu  ZSL w  O l­
sztyn ie  naw iązali rozm owy z daw nym i działaczam i ruchu ludow ego, su ­
gerując w  nich celow ość pow rotu do aktyw nego życia politycznego. P o ­
wrót ich w  szeregi ZSL został uzależniony od spełnienia w ie lu  w arun­
ków, a m .in. od tego, że rehabilitacja obejm ie w szystk ich  ludow ych dzia­
łaczy m azurskich, a G ustaw a L eydihga i Fryderyka Leyka w  sposób  
szczególnie uroczysty, że w szystk im  przyw rócone zostaną funkcje, jakie

tycznego, a  n ie ty lko  fo rm aln eg o  ró w n o u p ra w n ien ia  po lsk ie j ludności rodzim ej. 
S ta ło  się  to je d n ą  z p rzyczyn  u ch w alen ia  p rzez  M azurską  W ojew ódzką R adę  N a ro ­
dow ą uroczyste j d e k la ra c ji o jednośc i n a ro d o w ej n a  te re n ie  W arm ii i M azur.

13 A rch iw um  W ojew ódzkiego K o m ite tu  ZSL O lsztyn , Dz. II, W ydział Org., t. I. 
M ate ria ły  PSL. O dpis p ism a  F. L ey k a  do ZW  P S L  w  O lsztynie.
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w ZSL pełn ili itd. N aczelny K om itet ZSL przyrzekł warunki te spełnić  
i obietnicy dotrzym ał.

Okres tragicznych nieporozum ień zbliżał się  do końca. O ficjalna  
i uroczysta rehabilitacja nastąpiła  15 w rześnia 1956 r. w czasie W oje­
wódzkiego Zjazdu ZSL. W krótce potem  kilku działaczy otrzym ało w y ­
sokie odznaczenia państw ow e. W końcu 1956 r. Fryderyk L eyk otrzym ał 
K rzyż Kom andorski Odrodzenia Polski. B yło  to n iestety  pierw sze, a w  za­
sadzie jedyne, o ile  nie liczyć odznaki „Z asłużonym  dla W armii i M azur” 
z I960 r. oraz M edalu za Z w ycięstw o i W olność z 1957 r., odznaczenie, 
jakie uzyskał w  sw ym  życiu od polskiej w ładzy.

* * *
Jak już niejednokrotnie podkreślano. Fryderyk L eyk doceniał wagę  

słow a pisanego. Twórczość jego była bardzo różnorodna. W m łodości n a j­
chętniej pisał w iersze. P osługiw ał się  nim i m .in. w  polem ice ze sw ym i 
przeciw nikam i. P isał w  literackim  języku niem ieckim , którym  w ładał do­
skonale. Twórczość ta była bardzo w ysoko ceniona. B ył też bardzo do­
brym  felieton istą . D oskonale pisał też prozą. Szczególny dar posiadał do 
opracowań o treści społeczno-politycznej. W ykazał to m .in. podczas p le ­
b iscytu  na M azurach. O publikował też k ilka m niejszych rozpraw o ch a ­
rakterze popularnonaukow ym , ogłosił również szereg artykułów  w  prasie. 
Jego talent pisarski nie m ógł się  w  p ełn i rozwinąć, gdyż —  jak zaznaczo­
no —  od najm łodszych lat m ów ił przede w szystk im  gwarą. P olskim  języ ­
kiem  literackim  posługiw ał się m niej sw obodnie, opanował go dopiero  
w  późniejszym  w ieku  —  już po roku 1934.

B ył on też w spółpracow nikiem  „K om unikatów M azursko-W arm iń­
sk ich”. Drukow ał w  nich dw ukrotnie fragm enty sw oich w spom nień (1958 
i 1967). W 1956 r. na sesji naukow ej zorganizowanej w  O lsztyn ie przez 
P olsk ie  T ow arzystw o H istoryczne w y g łosił w raz z W alterem  P óźnym  re­
ferat na tem at M azurskiej Partii Ludow ej.

Zachodzi pilna potrzeba zgrom adzenia i uporządkowania oraz opubli­
kow ania dalszych w ie lu  opracowań Fryderyka Leyka, które są rozsiane  
w  różnych m iejscach 14. Przede w szystk im  przyśpieszyć należy krytyczne  
opracowanie i w ydanie jego w spom nień, których m aszynopisy są w  róż­
nych w ydaw nictw ach. C elow e w ydaje się  zw łaszcza przeprow adzenie kon­
frontacji różnych w ersji jego wspom nień. T ym  sam ym  niejedno jego  
stw ierdzenie i oceny zaw arte w  tych  w spom nieniach i innych jego pra­
cach, które pow odują nieraz kontrow ersje, m ogą stać się  bardziej zrozu­
m iałe. U w aga ta dotyczy szczególn ie okresu plebiscytu , k iedy niejedno­
krotnie m usiał prowadzić w alkę na w ie lu  frontach, co gorsza naw et z ty ­
mi, którzy w inn i być dla niego głów ną podporą 15.

11 F. L eyk  pozostaw i! w ie le  m aszynopisów  w  różnych  p lacó w k ach  naukow ych ,
w ydaw niczych  itp . S tan o w ią  one b ardzo  cenne  źródło  do b a d ań  dz ie jów  na j now ­
szych. Z a w ie ra ją  bow iem  n aśw ie tlen ie  w ie lu  do tychczas n iezn an y ch  fak tó w , a  m .in. 
o d s łan ia ją  ku lisy  w ie lu  ro zg ry w ek  z o k re su  p leb iscy tow ego . Z tych  m a te ria łó w
korzy stan o  m .in. p rzy  o p raco w y w an iu  n in ie jszego  szkicu . W ty m  m ie jscu  p ra g n ie ­
m y serdeczn ie  podziękow ać za u d o s tęp n ien ie  n am  m a te ria łó w  S tan is ław o w i Ł o ­
s i o w i  i A.  S z l a c h e t c e  z W ojew ódzkiego K o m ite tu  ZSL· w  O lsztyn ie  oraz  
B ohdanow i K o z i e l ł o - P o k l e w s k i e m u .

15 Z m a te ria łó w  pozostaw ionych  p rzez  F. L ey k a  w y n ik a  m .in., że ja k o  p rz y ­
w ódca lu d u  m azu rsk iego , w alczącego  o p o w ró t M azur w  g ra n ic e  P o lsk i, n ie  m ógł 
on znaleźć n a leży tego  zrozum ien ia  u ów czesnych w ład có w  p a ń s tw a  po lskiego. J e d -

2. K o m u n ik a ty
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Fryderyk L eyk  był człow iek iem  w szechstronnie uzdolnionym . Ta­
len ty  te m ogły s ię  rozwinąć i dać owoce głów nie dzięki sile  jego charak­
teru, która w yp ływ ała  przede w szystkim  z nadzw yczaj głębokiego uczu­
ciow ego zw iązania z ludem  mazurskim . Spraw ie w yw alczen ia  dla M azu­
rów należytego m iejsca w  ram ach narodu i państw a polskiego pośw ięcił 
całe sw oje d ługie i pracow ite życie. Słuszn ie też już za życia historycy  
polscy  nadali m u m iano „trybuna” ludu m azurskiego. Na spraw y sw ego  
ludu patrzył przez pryzm at in teresów  ogólnonarodowych. Tym  sam ym  
oddał w ielk ie  usługi całem u narodowi polskiem u. Jego nazwisko uzupełni 
listę  synów  tej ziem i, którzy pośw ięcili całe życie dla dobra M azur i Polski.

ną z p rzyczyn  tych  tru d n o śc i było  to , że ludność  m a z u rsk a  b y ła  ew ange licka . M iał 
też w ie le  tru d n o śc i na  sk u tek  różnych  in try g , z k tó ry m i on, ja k o  p ro s to lin ijn y  d z ia ­
łacz  ch łopsk i n ie  zaw sze m ógł sobie  poradz ić . N u ta  żalu , zrodzona g łów nie  w  tym  
o k res ie , odżyw ała  w  n im  jeszcze i w  o s ta tn ich  la ta ch  jego  życia.

FRY D ERY K  M IR OSŁA W  LEY K  — T R IB U N E  OF M A SU R IA N  PE O PL E

S U M M A R Y

On th e  31st of D ecem ber 1968 d ied  one of th e  m ost d is tin g u ish ed  and  m e r i­
to rious  sons of M asu ria  — F ry d e ry k  M irosław  L eyk.

H e w as b o rn  on 17th A ugust 1885 a t L em an y  in  th e  d is tr ic t of Szczytno. 
H is fa th e r  B ogum ił w as  one of th e  le ad ers  of th e  M asu rian  p o p u la r m ovem en t 
and  a n  ac tiv e  m em ber of a p ro te s ta n t sec t called  G ro m a d ka rze  th a t  s tro n g ly  oppo­
sed  th e  G e rm an iza tio n  of M asu rian  people. H is m o th e r  K a ro lin a  b o rn  R óżyńska 
cam e from  a fam ily  closely  connec ted  w ith  th e  P o lish  lib e ra tio n  m ovem en t since  th e  
rev o lu tio n  of 1848.

T he  m ost a c tiv e  p e rio d  in  F. L ey k ’s life  w as  th a t  p reced in g  th e  1920 p leb isc i­
te  in  M asu ria  and  W arm ia . H e becam e  th e n  th e  s p ir i tu a l  le a d e r of th e  P o lish  com ­
m u n ity  in  M asuria . On 19th N ovem ber 1919 he  fo rm ed  th e  M asu rian  P o p u la r 
U nion, a  th o u ro u g h ly  p ro -P o lish  o rgan iza tion . F o r h is  fe llo w -c o u n try m en  w ho  w e re  
un ab le  to  re a d  in  P o lish  he  ed ited  a n e w sp a p e r in  G e rm an  —  M asurische  V o lk s -  
-Z e itu n g . H e also  p ub lished  sev e ra l p a m p h le ts  in  Po lish  and  in  G e rm an  p e rsu ad in g  
h is  co m p a trio ts  to  v o te  fo r P o lan d . H e  b e lieved , h ow ever, th a t  once a  p a r t  of th e  
P o lish  s ta te , M asu ria  shou ld  be  g iv en  au tonom y.

A fte r  th e  p leb isc ite , ch icaned  by  th e  G erm ans, L ey k  h ad  to  q u it E a s t P ru ss ia  
leav ing  a ll  his belong ings beh ind . F o r a  fe w  y ea rs  he  liv ed  a t  T oruń . T hen , w ish ing  
to  be w ith  h is  fe llo w -co u n try m en , he  w e n t in  1926 to w e s te rn  G erm any , w h e re  
m an y  o f th e m  em ig ra te d  fo r w a n t o f w o rk  in  M asu ria . A t K öln  he o rgan ized  the  
P o lish  L an d  W orkers  U nion  an d  becam e its  s ec re ta ry . P e rse cu te d  by  th e  N azis h e  had  
to re tu rn  to  P o lan d  in  1933 un d  s e tt led  dow n a t  Poznań , w h e re  he  re m a in e d  u n til 
th e  o u tb re a k  of th e  2nd W orld  W ar.

D uring  th e  G e rm an  occu p a tio n  of P o lan d , p u rsu e d  by  th e  N azis, L ey k  liv ed  
a t W arsaw  and  th e n  a t  S ied lce  u n d e r a n  assum ed  nam e, co llab o ra tin g  closely  w ith  
th e  P o lish  re s tis ta n c e  m ovem ent.

In  sum m er 1945 he re tu rn e d  to  h is  n a tiv e  to w n  of Szczytno. In  sp ite  of h is 
age he becam e one of th e  m ost active  m em b ers  of th e  P o lish  P e a sa n t P a rty . In  th a t  
c ap a c ity  he  d id  h is  b est to he lp  h is  fe llo w -co u n try m en  to a ss im ila te  w ith  th e  Po lish  
na tion .

F o r th e  la s t y ea rs  of h is life  he  w as in  re c e ip t of a  spec ia l re n t  „ fo r th e  d i­
s tin g u ish ed ” . S ince  1954 he w as  a  m em b e r of th e  P o lish  W rite rs  U nion.

L eyk  devo ted  a ll h is  life  to h is  c o m p a trio ts . A lre a d y  in  h is  life tim e  P o lish  
h is to rian s  used  to call h im  th e  tr ib u n e  of M asu ria n  people.




